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Nr. 304 


En udana oo 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," Plac Marjacki 


liczba 6 i 7. 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 15 złr, — połrocznie 
roeznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et.—miesiecznie 
1 złr. 50 et. - 

Z pr.esyłką pccztową w państwie anstrj ickiem, roeznio 
34 złr. — półrocznie 12 zły. — Kw rtalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr. 


Z przesyłką pocztową za granicę; do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 13 marek 50 sr. 
co Francji, Anglji, Włoch i Szwaj-arji rocznie 50 
franków — « wartalnia 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów 


Ręxcpisów hedakcja nie zwraca. 
Te:cfo. Redakcji 171. 
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Rok XXIV. 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują wê Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plae Mariacki, 
liczba 6 i7 w domu pana Kiselki we Wiecniu: 
pp. Haasenstein et Vegler (Otto Maass) M. Dakca: 
H. Sehalek; A. Oppelik; Rudolf Mosse. W. Berlinie, 
Frankfurcie Ko'onjj Haasenstein et Vogler i G. L, 
Daube; w Hamburgu; Karoly et Liebmann. W War- 
szawie. Reichman i Frendler. W Paryżu: C. Adam, 
Rue des saints Perési 31. 

Ogłoszenia przyjmuje sie za owiata @ centów od jedrego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Prywatna Korespondencja i nekrologi 12 et. od "ierez, 

Drobne ogłoszenia R'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
sklepy po I et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza. 


Czeskie szkolnictwo przemysłowe. 


II. Drugą kategorję szkół, przeznaczonych 
dla ludności rzemieślniczej, która w Czechach 
rozwinęła się w ostatnich sześciu latach, stano- 
wią tak zwane szkoły rzemieślnicze ( Handwerker- 
schulen). Te szkoły są najnowszą kreacją w sy- 
stemie szkół przemysłowych w Austrji. W Gali- 
cji nie ma dotąd ami jednej szkoły iego ro- 
dzaju. l 

Istota i zadanie szkoły rzemieślniczej określa 
się tem, że ona przyjmuje młodzież szkolną po 
sześciu latach nauki obowiązkowej (a więc w 12 
roku życia) i prowadzi ją przez dwa lata w tym 
celu, aby jej udzielać pewnych wiad mości teo- 
retycznych, potrzebnych dla przemysłowca i 
kupca, a jednocześnie w pracowniach, odpowie- 
dnio urządzonych, ćwiczyć ją praktycznie w ta- 
kich robotach, które są podstawą pravy warsta- 
towej. 

Przedmioty nauki w szkole rzemieślniczej 
można podzielić na teoretyczne i na praktyczne, 
połączone z ćwiczeniami. Przedmiotami teorety- 
cznymi są: religja, język naukowy i stylistyka 
przemysłowa, geografia, zasady fizyki, chemii i 
mechaniki, nauka o materjałach i technologja, 
rachunki przemysłowe. buchhalterja przemysłowa 
i ustawy przemysłowe. Przedmiotami praktyczny- 
mi gą: rysunki wolnoręczne, geometrja i rysunki 
geometryczne, nanka o rzutach, rysunki przemy- 
głowe (zawodowe), kaligrafia, modelowanie, a 
nareszcie ćwiczenia praktyczne w warstatach. 
Nauka jest rozdzielona na dwie klasy całoro- 
czne; gdy fundusze pozwalają i znajdą się ucznio- 
wie, którzy jaż w szkole zamierzają nabrać wię- 
kszej wprawy w pewnem rzemiośle, może być 
dodana klasa trzecia, w której przeważa nauka 
rysunku zawodowego i praca warstatowa. Ze 
szkołą rzemieślniczą łączy się zwykle sala pu- 
blicsna rysunków i modelowania, przystępna dla 
starszych osób, tudzież szkoła przemysłowa uzu- 
pełniująca. 

Szkół rzemieślniczych, urządzonych według 

| zasad powyższych, znajduje się w Czechach 
pięć (w Kladnie, Jaromierzu, Młodym Bolesła- 
wiu, Wolinie i Litomyśla), a w innych prowin- 
cjach Anstrji trzy (w Lincu, Celowcu i Imst). 

Wszystkie powyższe szkoły czeskie były 
reprezentowane na wystawie, a z prac uczniów, 
Rygtematycznie zestawionych. można było dosko- 

hale rozpoznać metodę nanki w każdym kierun- 
ku i granicę, do której ona zdąża. 

, Praca warstatowa ogranicza się do obrabia- 
ią drzewa i żelaza, poczynając od wyprowadze- 
nią form najprostszych, odpowiadających naturze 
materjału. i sięgając do wyrabiania przedmiotów 
ewielkich dla użytku codziennego z drzewa, 
tudzież narzędzi i prostych części maszyn ze 
żelaza. 

Szkoły powyższe miały w ostatnim roku 
szkolnym następujące ilości nezniów: 

Kladno 89, Jaromierz 15, Młody Bolesław 
94, Wolin 70, Litomyśl 41. 

Że te szkoły znalazły uznanie ludności, dla 
której są przeznaczone, okazuje się ze stopniowego 
wzrostu ilości uczniów. Jako przykład niech po- 
służy szkoła w Jaromierzu, założona w roku 
szkolnym 1886/87, która liczyła w latach 
szkolnych : 

W roku 1886/7 82 uczniów, w 1887/8 48, 
1888/9 62, 1889/90 65, 1890/91 75. 

Nasze szkoły wydziałowe męskie z kieran- 
kiem praktycznym miały pod pewnym wzglę- 
dem zastąpić szkoły rzem eślnicze, a w swoim 
czasie wypracowano nawet program nauki, któ. 
ry zdążał do tego celu. Nie mamy zamiaru roz- 
strzygać, czy ten program był właściwy, do- 
wiadczenie jednak okazałe, że zajęcie prakty- 

zne młodzieży, pojmowane jako nanka zręczno- 
ści i mające głównie cel pedagogiczny, nie wy 
starcza, aby uczniów szkół wydziałowych nakło 
nić do rzemiosła. Z tego doświadczenia należy 
skorzystać przy układaniu programu organizacji 
szkół praktycznych, do którego powinny wejść 
Przedewszystkiem szkoły rzemieślnicze. 
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WIEŃCE. 


Sliczne wieńce! 


, Z kwiatów naturalnych i sztucznych, z pa- 
pierowych i z blachy, koliste i elipsowate, ze 
wstęgą i bez wstęgi — a wszystki» śliczne! 

Pełno ieh na wystawach sklepowych, — w 
rynku, gdzie zwykli zasiadać ogrodnicy, — na 
parkanąch w pobliżu cmentarza. 

Ludzie chodzą tłumnie, przyglądają się im 
3 uważnie, kupują. Pietyzm dla zmarłych szuka, 
w czem mogłby się objawić i oto obiera sobie 
owe Śliczne wieńce za pośrednika pomiędzy 
dwoma gwjatami. 


© myśl, choćby najszlachetniejsza, 
chodząe 4 eyi i 
pierwotnej czystości. 
wistego składa na 
piętno 


Te śliczne wieńce kupuje się za pieniądze, 

tak samo. jak chleb, lab odziaż. Pietyzm żało- 
ny obrał sobie przeto formę, w której nie m»że 
Przejawiać SIĘ swobodnie. Regulatorem jego nie 
Jest uczncie, Jeno pieniądz, a kryjówką, z której 
czerpie SHY dO wydobyvia się na jaw, nie 
serce E. kieszeń. goby A Je 


lecz - iq jest za 80 ct., 


prze- 

traci tem samem nieco z 
Dotknięcie świata rzeczy- 
wszystkiem swe brudzące 


B- 


À asi jak za 2 zł., 
| „mniejszy 0% żalu za 15 zł. A dopiero 
Joa, Piękny | wielki Żal za 20, 30, 50 zł! 


ł wdę o wygodniejszy gposób mie- 
rzenia żalu — ozników 


amd BE" za pomocą 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8, rano. 


Z miast naszych wychodziły nieraz głosy 
poważne, domagające się szkół przemysłowych, 
lecz żądania nie były jasno określone, a nie by- 
ło władzy z szerszym zakresem działania, która- 
by nakreśliła i przeprowadziła program organi- 
zacji szkół, najlepiej celowi odpowiadających. 
Teraz, gdy rząd utworzył w kraju wielkie szko- 
ły przemysłowe, nadchodzi właśnie pora zakła: 
dania szkół rzemieślniczych w Galicji. A 

W następnym i ostatnim artykule pomówimy 
o reszcie innych kategoryj czeskich szkół prze- 
mysłowych. 


Subwencja dla zakładu głuchoniemych 
we Lwowie. 


Na ostatniej sesji wniosła dyrekcja lwo- 
wskiego zakładu głuchoniemych petycję do Sej- 
mu o udzielenie zakładowi jednorazowego zasiłku 
w kwocie 7.000 zł. na z.opatrzenie oļu skrzy- 
deł, oraz tylnej części budynku frontowego da- 
chem, krytym blachą. Petyeję tę przekazał Sejm 
Wydziałowi krajowemu do zbadania i zdania 
sprawy na następnej sesji sejmowej. > 

Wydział krajowy delegował do zbadania na 
miejsca badynkv jednego ze swych inżynierów, 
który wykazał konieczną potrzebę wykonania 
budowy dachu ogniotrwałego kosztem 4.400 zł. 
Delegat Wydziału krajowego podniósł zarazem, 
że zakład głuchoniemych nawet dla tej ilości 
wychowańców, jaka tam obecnie się znajduje 
(10), nie ma odpowiednego i dostatecznego po“ 


A A zka ` 1 
mieszczenia; sypialnie śą przepełnione, brak sal í 


do nanki itp, że przeto zachodzi potrzeba do- 
budowania drugiego piętra w zakładzie, co ko- 
sztowałoby około 25.000 zł, a część tych ko: 
sztów pokryłaby właśnie kwota 4.400 zł., obli- 
czona jako wydatek na pokrycie dachem ognio- 
trwałym. 

Rozszerzenie zakładu jest istotnie wskazane 
ze względu na stosunkowo zbyt małą ilość głu- 
choniemych, która w zakładzie jest wychowy- 
wana. Według ostatniego spisu ludności z roku 
1890 jest w Galicji 9390 głuchoniemych, z któ- 
rych zaledwie 7*/,, t. j. 70 dzieci pobiera wy- 
chowanie w zakładzie. Zakład walczy jednak 
rok rocznie z niedoborem. Nie ma przeto wido- 
ków, ażeby w niedalekiej już przyszłości zakład 
mógł być rozszerzony, dla tego — chociaż zda- 
niem delegowanego inżyniera — należałoby spra- 
wić nowy dach ogniotrwały dopiero po dobudo- 
waniu drugiego piętra — Wydział krajowy z u- 
wagi, że zakładowi brak funduszów na tę dobu- 
dowę, a stary dach musi być już teraz nowym, 
ogniotrwałym zastąpiony — uchwalił przedstawić 
Sejmowi wniosek udzielenia zakładowi głuchonie- 
mych we liwowie na ten cel subwencji w kwo- 
cie 4.400 zł., która ma być wstawioną do bu- 
dżetu funduszu krajowego na rok 1892. 


0 naukę języka polskiego. 


W sprawie nowego rozporządzenia pruskiego 
ministra oświecenia, 0 prywatnej nauce języka 
polskiego, pisze berlińska Germania, co następuje: 

nZdaje się, iż rząd ostatecznie wyrzekł się 
ciasnego narodowego stanowiska, jakie wobec 
Polaków zajmowała bismarkowska polityka szkoł- 
na. Zrobiono nowy krok, celem pojednania umy- 
słów naszych współobywateli polskich, który też 
bezwątpienia wyda owoce zbawienue. Era Falka 
pozostawiła wśród ludności polskiej ślady zanadto 
widoczne. Nadto zaostrzyły się dla zupełnego 
wykluczżnia języka polskiego przeciwieństwa ņa- 
rodowe do tego stopnia, jak nigdy przed'em. 
Tylko zwolna może p. minister oświecenia zagoić 
rany, zadane przez jego poprzednika szkole pru- 
| skiej. Nowe jego rozporządzenie można uważać 
| za nowy, bardzo skuteczny środek do osiągnięcia 
tego celu. Polacy przekonują się, iż język ich 
ma się stać przystepnym i dla Niemców i to za 
pomocą państwa, co już samo przez się jest Środ: 
kiem pojednawczy m. 
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Przytem sposób ów dostraja się do całego 
tonu urządzeń społecznych, w których pieniądz 
dzierży batutę. Wszystko podlega monecie; cze- 


' mużby i żal miał się wyłamywać z pod jej 
| władzy ? : 
| Nasuwa się wprawdzie jedno pytanie: co 


| mają począć ludzie, których nie stać na kupo- 
wanie oznak żalu? Ale czyż nie ma także ludzi, 
którym brak chleba podczas gdy inni psują sobie 
żołądki wybrednemi łakociami? 
k 


Pan Franciszek otaksował swój żal za żoną 
na 35 zł. — żal więc już wcale przyzwoity. 

— Jak on kochać musiał nieboszczkę! roz- 
pamiętują znajomi, oglądając okazały wieniec, 


złożony na grobie 8. p. Herminy. 

W istocie kochał ją — po swojemu. Był dla 

niej uprzejmy zaspakajał wszystkie jej potrzeby 

— pozostawiał żonie zupełną swobodę. 
to tem większa, że miał żonę trochę kapryśną. 
Tak n. p. nie zadowalała jej bynajmniej owa 
swoboda; skarżyła się na to, że męża tak rzadko 
widuje w domu, że łączy go 
węzłów istotnych, prócz tego formalnego, 
zwie się małżeństwem. 

Podobno skargi jej były wyrazem głębszych 
uczuć, trawiących tę niezadowoloną małżonkę. Sen- 
tymentalna, łaknąca ściślejszej spójni duchowe), 
więcej ciepła, — więdła zwolna, jak kwiat po- 
zbawiony słońca. Po kilkn latach, z kwitnącej, 
młodej kobiety, cień ledwie pozostał. Cień ten 
wysłali lekarze do Meranu. Pan Franciszek nie 
wahał się ponieść ciężkiej ofiary materjalnej; opła 
cił drogo koszta wyprawy, o której bezcelowo- 
ści był głęboko przekonany, opłacił oczywiście— 
z majątku żony. Wkrótce po powrocie śp. Hermi- 
na zamknęła powieki na zawsze. Jak rzewnemi 
łzami płakał on u jej świeżej mogiły l Ale nawet ból 
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z nią tak mało 
który 


DZE ROGOŻA GF O 1 E w 


„Niechajże szowiniści wznoszą dzikie skargi 
na to, że niemiecki język wydano na łup Pola- 
ków; zarzuty ich przeciw nowemu rozporządze- 
niu p. ministra oświecenia upadają już dla tege 
samego, iż osiadłym w W. Ks. Poznańskiem, 
Niemcom daną jest możność uzyskania za pomo- 
cą języka polskiego wielkich korzyści w prowa- 
dzeniu interesu, że mimo to, Niemey pozostaną 
Niemcami, roznmie się samo przez się“: 

Ze Germania ma racje, pisząc, iż wiadomość, 
podana przez poznańskie pisma, wywoła w pra- 
sie szowinistycznej dzikie skargi, tego dowodem 
artykuł berlińskiej Nationalztg. Organ ten naro- 
dowo-liberałny zarzuca ministrowi oświecenia, że 
wstąpił na drogę pochyłą, która doprowadzi do 
polonizacji rodzin niemieckich, zwłaszcza, iż Po- 
lacy wystąpią prawdopodobnie z żądaniem, aże- 
by naukę języka polskiego objęto planem szkol- 
nym. Przy tej sposobności powtarza Nationalztg. 
oklepane swe zarzuty o polonizacji ze strony pol- 
skiego duchowieństwa itd., powątpiewając zresztą, 
czy wiadomość powyższa jest wiarogodną. Pod wzglę- 
dem ostatnim może Nat. Ztg. być zupełnie spo- 
kojną, pisze Dz. Pozn. Zresztą niechaj się Nat. Ztg. 
o przyszłość Niemiec i Niemców nie obawia. 
Niemcy tutejsi dadzą sobie i bez niej radę i po- 
zostaną Niemcami bez jej przyczynienia. Będą 
oni raczej wdzięczni ministrowi oświecenia, iż im 
daje sposobność nauczenia się języka polskiego, 
bez znajomości którego obyć się w naszych sto- 
sunkach nie mogą. O polonizacji nikomu się u 
nas nie marzyło, ani nie marzy — również jak 
nikt nie wierzy, iżby n. p. nawet oficjalna nau- 
ka języka francuskiego w gimnazjach miała się 
przyczyniać do zamiany miodzieży na Francu- 
zów. Nie o połonizację nam chodzi, ale o to, aże- 
by o narodowości dzieci rozstrzygali nie inspe- 
ktorowie szkolni ale rodzice, również jak i o to, 
ażeby z nauki języka polskiego wolno było ko- 
rzystać wszystkim tym, którzy tego pożądają. 
To, eo się dotychczas działo inaczej, było nie- 
naturalnem, niepedagogicznem i gwałtem, zadawa- 
nym domowi rodzicielskiemu. 

Ze nietylko my Polacy, ale i wielu Niemców 
tutejszych uczuwa potrzebą poznania języka pol- 
skiego, dowodzi między innemi ta okoliczność, że 
zaraz po zakomnunikowaniu w szkołach ostatniego 
rozporządzeni* w sprawie nauki języka polskie- 
go, zgłosiło się w każdej z tutejszych szkół spo- 
ro dzieci czysto niemieckich, prosząc w imieniu 
swych rodziców nauczycieli polskiego języka o 
przyjęcie ich na tę naukę. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Dr. Adam Kosiński, 
syn powszechnie szanowanego Śp. starosty lwowskiego, 
otworzył kancelarję adwokacką przy ul. Trzeciego 
Maja l. 17 we Lwowie. 

Nekrologja. We Lwowie zmarli: Urszula Kry- 
spina hrabianka Łosiówna, urodzona w r. 1807; 
Teodozja z Paszyńskich Marklowa, w 74 r. życia. 

Kalendarz. Poniedziałek (2.): Dzień zaduszny. 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 54, zachód o 
godzinie 4. minut 38. 

Na książki dla Czytelni, utrzymywanej przez 
Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie, w lokalu 
„Kuchni ludowej“ przy ulicy Blącharskiej |. 5, zło- 
żył bezimienny  ofiarodawea, przemysłowiec, kwotę 
10 zł. do rąk zawiadowcy tej czytelni, p. Zygmunta 
Korosteńskiego. 

Ofiarowaną kwotę obróci wydział Towarzystwa 
oświaty ludowej bezzwłocznie — według intencji ofia- 
rodawcy — na zakupno książek, stosownych dla prze- 
mysłowej młodzieży, korzystającej w przeważnej licz- 
bie ze wspomnianej czytelui i jej bibljoteczki. Szla- 
chetny dar uwidocznicnym będzie w rocznem sprawo- 
zdaniu Towarzystwa Oświaty ludowej; obecnie zaś 
niech przyjmie zacny ofiarodawca od wydziału wspo- 
mnianego Towarzystw» wyrazy szczerego uznania i 
pedziękowania, wraz z życzeniem, aby pożytecznym 
czynem swoim wywołał liczny szereg naśladowców z 
pośród sfer przemysłowych, do których sam należy. 
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ma swe granica. Ochłonął więc ostatecznie i za- 
` garnąwszy spuściznę, powrócił do zwykłego try- 
.bu życia. Nie zapomniał jednak o nieboszczce; 
wystawił jej pięxny pomnik i rokrocznie ozdabia 
go w dzień zaduszek z niemałym istotnie 
sumptem. 
Oto właśnie siedzi przed nim. W świetle 
t lampionów i świece błyszezy ogromny wieniec. 
, Jaki śliczny! Cały kadłub pokrywają lśniące 
liście lauru. U dołu misternie ułożone liście fiku: 
sa i palmy dają tło kwiatom różnobarwnym. 
Pęki róż Świeżo zerwanych mieszają się z garst- 
kami fiołków; towarzyszą im kamelje, goździki i 
inne wybredne kwiecie. Cało'ć przedstawia się 
uroczo — prawdziwie artystycznie. Nie jest to 
bczduszne nagromadzenie ozdób; fachowa wpra- 
wa i smak dobry złożyły na każdym szezególe 
swe piętno. 

Z prawdziwem zadowoleniem patrzy p. Eran- 
ciszek na arcydzieło ogrodnika. Ludzie zaś za- 
trzymują się przed pomnikiem śp. Herminy gru. 
pami i podziwiają wspaniałe to przyozdobienie. 

— Śliczny wieniec! — szepczą. 

Panie zwłaszcza są rozentuzjazmowane. Wieluż 
to mężów, którzyby podobne nezeili pamięć 
zmarłej żony ? 

— Takiego męża mi dajcie! — myśli ta i 
i owa, słusznie rozumując, że kto dba o mogiłę 
osoby zmarłej, musiał być tem bardziej troskliwy 
o osobę żywą. 


* 


llaminowany i obsypany kwiatami pomnik 
sp. Herminy jaśnieje tem wspanialej przez kon- 
trast z grobem sąsiednim, na którym ledwie kil- 
ka lampek łojowych pała. Klęczy przed nim 
jakaś uboga kobieta, dość w wicku podeszła 
Domyślić się łatwo, że należy ona właśnie do katc- 
gorji biednych, nie dość uposażonych, by mogli ku- 


Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe | 


ratura w tym czasie była — 46°C, 
— 10°C., najniższa — 7:0'C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnieznej: Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z północy, co do siły słaby (2), średnia tempera 
tura doby pozostanie około — 40°C., star nieba 
będzie zmieny, a wzę lędna wilgotność powietrza zmniej- 
szy się do 80 pre.: opadu nie będzie. 

Pożar. We wsi Kołodróbce powiatu zaleszczy- 
ckiego, wybuch pożar około godziny 9 wieczorem i 
w przeciągu parę godzin zniszczył jedną zagrodę 
włościańską z całą krestencją tegoroczną. Na szczęście 
ratunek włościan był tak prędki i ochoczy, iż bez 
żadnych przyrządów ogniowych zdołano zlokalizować 
ogień. Na pierwszą wieść o tem nieszczęściu, pospie- 
szyła z szezodrą ręką hrabiauka Julja Della Scala, 
właścicielka tychże dóbr i przybywszy osobiście na 
miejsce pożaru, Sama zarządzała ratowaniem nieszczę- 
„śliwych, oddając do usługi konie, beczki i różne na- 
czyni ; ofiarowała bezpłatnie materjał z lasów swoich 
na odbudowanie wszystkich bndynków, dając oraz 
utrzymanie biednej wdowie z kilkoma małemi dziećmi, 
za eo składa jej publicznie dzięki, zanosząc modły 
do Boga i podpisuje się własnem imieniem, Olejnt- 
czkó, wieśniaczka z Kołodróbki. 

Realizm na scenie. Teatr amerykański dał wi- 
dzom swoim ostatni wyraz realizmu w wystawionej 
świeżo sztuce „Blue Johns*. Główna scena odbywa 
się w tartaku. Na tylnym planie z sykiem i świ- 
stem obraca się olbrzymia piłą kołowa, poruszana 
siłą pary, przerzynająca kilkucalowe belki. Zwolna 
poruszana odpowiednim mechanizmem, belka zbliża 
się stopniowo ku zębatemu krłu. które ją w oczach 
widza na deski rozcina. Na scenie nie ma nikogo, 
robotnicy oddalili się wszyscy, gdy nagle wpadają 
dwaj właściciele tartaku, gorący wiodąc spór z sobą, 
obaj bowiem są rywalami o względy pewnej kobiety. 
Od słów przychodzi do pięści, jeden z aktorów obala 
drugiego, a skrępowawszy go, przywiązuje do belki 
nastawionej właśnie i odchodzi. Z każdą chwilą 
ofiara wraz belką zwolna przysuwa się bliżej i bliżej 
piły, już tylko parę cali oddziela nieszezęśliwego 
od niehybnej a strasznej śmierci. Widzowie bledną, 
kobiety tu i tam mdleją. Gdyby się pomoc wypad- 
kiem o jednę sekudndę spóźniła, katastrofa nieuni- 
kniona, cal jeden już tylko i Śmierć. Wreszcie nad- 
biegają robotuiey i wśród oklasków i nawoływań za- 
trzymują maszynę, uwalniając z więzów na śmierć 
skazanego. To mi realizm! 


najwyższa 


— m i 


Uroczystość sokolska 
we Lwowie. 


(m.) Wezcraj o godz. 7. wieczerem odbyło 
się pierwsze posiedzenie komitetu ściślejszego zaj- 
mującego się urządzeniem uroczystego obchodu 
25-letniei rocznicy założenia lwowskiego „Soko- 
ła.“ Między innymi wzięli udział w obradach, 
pp. Zima, Romanowicz, Teofil Merunowies, wi- 
ceprezydent Romanowski. adwokat Małachowski, 
nadinspektor kolei Kar. Lud. p. Czerszyk i w. i. 

Zebranych powitał dr. Żegota Krówczyń- 
ski w imienia całej drużyny sokolej polskiej, 
która uroczystość jubileuszową uważa niejako za 
święto narodowe. Podziękowawszy za łaskawe 
przyjęcie zaproszenia do współndziała, stwierdził, 
że dzisiejsze zebranie jest najlepszym dowodem, 
iż zaproszone grono z najpoważniejszych osobistości 
naszego miasta złożone, udzieli wydziałowi „So- 
koła“ pożądanej pomocy. 

Mowca zwrócił dalej uwagę, że uroczystość 
jubilenszowa jest środkiem dla osiągnięcia bar- 
dzo wzniosłego celu, a tym jest skierowanie naj- 
szerszego ogółu naszego społeczeństwa na Towa- 
rzystwa gimnastyczne, które wzorem „Sokoła* 
lwow uważając zdrowie jako kardynalny warunek 
dobrobytu i szczęścia tak jednostki, jak narodu, 
starają się o zdrowie fizyczne i moralne członków. 

Pomoc ogółu jest potrzebną, powiedział dr 
Krówezyński, by cały naród nabrał przekona- 
nia, że tendencją Sokolich towarzystw jest, aby 


pować kosztowne wieńce i mnogie światła, a opła- 
kuje męża dawno, dawno smarłego. Biedak padł 
był ofiarą ciężkiej walki o byt. pozostawiając 
żonę na pastwę rozpaczy i nędzy. z której dotąd 
nie wydobyła się mimo wszelkich wysiłków. Po- 
została po nim wdowie jedynie pamięć miłości 
wielkiej, jaką ją otaczał. Ale z tej miłości nie da 
się wycisnąć nawet tyle, ileby trzeba na zakupno 
porządnego wieńca 

Pan Franciszek z dumą porównywa żal 
swój, na który wydał 35 zł. z żalem owej ko 
biety, przedstawiającym co najwyżej wartość 
2 zł. w. a. 

Trudno mu brać to nawet za złe; nie wy- 
magajmy od ludzi żywych, aby przekraczali 
sferę zmysłowych wyobrażeń 

Ale zmarli... 


Przyjdziemy jeszcze do nich, tymczasem zaś 
pozwólmy. niech światła pogasną, bo noc już 
późna. Pod jej osłoną łakoma zbrodnia wyciąga 
swe ręce nawet ku siedzibie nteboszezyków. 


I oto stało się, że kosztowny żal p. Fran- 
ciszka — został skradziony. Złodziej uniósł wie- 
niee i lampiony; sprzeda je jutro za dobre pie- 
niądze. 

O północy tłumy nieboszczyków wstają z 
swych mogił. Na chwilę krótką wolno im zaczer- 
pnąć świeżego powietrza. 

Wstała tedy i p. Hermina i jej sąsiad. 

Mężczyzna przetarłszy oczy, obejrzał dach 
swego malutkiego domu. Przypatrzył się łojowym 
lampkom; płonęły jeszcze, a w ich skwierczeniu 
słychać było oddźwięki całego tego bolu, który mi- 
mo, że tyle lat przeszło, rozpierał serce nieszczęśli- 
wej, ubogiej wdowy. Ciepło. płynące z słabych, do- 
gasających płomyków, przejmowało go błogo- 
ścią; czuł bowiem, że serce, które go kochało i 


„Sokoł* znaczył to samo, co dobry obywatel 
kraju, dla wszystkich spraw narodowych oddany. 
Za taką pomoc podziękował słowami czysto „s0- 
kolemi“: Czołem i stokroć czołem przezacnemu 
gronu: 

Z przedłożonego sprawozdania wydziału 
(ref. dr. Czarnik) dowiedzieliśmy się, że 25-letnia 
rocznica założenia towarzystwa, nczczoną zosta- 
nie zjazdem wszystkich towarzystw „Sokolskich* 
polskich, który się odbędzie w czasie Zielonych 
świąt we Lwowie. 

Jako goście zostaną zaproszeni Towarzy- 
stwa gimnastyczne: czeskie, kroackie i mora- 
wskie, Na protektora zaprosi Towarzystwo radę 
miejską. 

Program uroczystości, o ile dotychczas wia- 
domo, jest następujący: W sobotę wieczorem 
przyjęcie uczestników Zjazdu w ogrodzie Strzel- 
nicy miejskiej W niedzielę rano zebranie w ra- 
tuszu, a po powitaniu gości przez prezydenta 
miasta pochód do kościoła, gdzie się odbędzie 
poświęcenie sztandaru, poczem pochód uda się 
do gmachu „Sokoła*. Tutaj nastąpi odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej i przyjęcie, urządzone przez 
lwowskie Tow. „Sokoł*. Popołudniu posiedzenie 
delegatów Towarzystw, na którem rozpatrywane 
będą sprawy, dotyczące rozwoju Towarzystw 80- 
kolskich. Po posiedzeniu festyn, a wieczorem 
uroczyste przedstawienie w teatrze. 

W poniedział:k rano wspólna próba ćwiczeń 
na specjalnie wybudować się mającem boisku, 
poczem nastąpi drugie posiedzenie delegatów, a 
w dalszym ciągu zwidzenie miasta. 

Popołudniu ćwiczenia publiczne na bo- 
isku, wieczorem bankiat pożegnalny. We wtorek 
wycieczka do Podhorzec. Na pamiątkę zjazdu 
wyda komitet książkę pamiątkową. 

Po przyjęciu tego sprawozdania i zatwierdze- 
nin programu wybrano komitet obszerniejszy, 
złożony, złożony z "2 osób i podzielono go na 
12 sekcyj. 

Do tego komitetu postanowiono zaprosić de- 
legatów wszystkich Towarzystw gimnastycznych 
polskich, które mogą również uprawnić jednego 
z członków „Sokoła“ lwowskiego do zastępowa- 
nia ich i stawiania wniosków, lub też upoważnić 


e 


w tym kierunku wydział Towarzystwa lwo- L 


wskiego. 

Pp. Romanowicz, Merunowica i Bardasz po- 
stawili kilka wniosków co do rozszerzenią pro- 
gramu obchodu. 

Wnioski te odesłano do wydziału, który 
zbada je 1 przedłuży do ostatecznej decyji ob- 
szerniejszemu komitetowi 
dzeniu. które się odbędzie d. 7. listopada br. 


Teatr. 
(Osme przedstawienie „Ptasznika e Tyrolu“). 
„Ptasznik“ ma stanowczo szczęście we 
Lwowie. 


na najbliższem posie- ` 


EJ 


W ciągu dwóch tygodni doczekał się ośmiu , 


przedstawień, które pod względem udziała pu- 
bliczności nie pozostawiały chyba nie do 
życzenia. Dla zawodowych muzyków kompo- 
zycja ta może być tylko zręczną robotą, ale dla 
szerszej publiczności szukającej w operetce ła- 
twej metodji, „Ptasznik“ będzie przez czas dłuż- 
szy wabikiem, bardzo ponętnym. 

Artyści tutejszej operetki znaleźli w tej no- 
wości wdzięczne bez wyjątku zadanie, nie dziw 
przeto, że spełniają je z niezwykłą werwą, rzec 

| można, z szczególniejszą predylekcją. 
F4 Pani Skalska jako podejrzliwa księżna pani, 
| śledząca w wieśniaczem przebrania sprawki 
swego małżonka, pani Radwan w roli energicznej 
rysi, wreszcie pani Kasprowiczowa w charakte- 
rze przejrzałej damy dworu — stanowią prze- 
pyszny tercet, który już sam dla siebie jest 
zdolnym do zainteresowania nawet mniej zago- 
rzałych wielbicieli operetki. 

P. Jerzyna, przedstawiciel tytułowej partji, 
śpiewał i wczoraj wybornie, 

Arja i kuplety Adama w akcie drugim sta 
nowią obok walca księżny i popularnego dziś już 
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dotąd tak samo kocha, wlało w nie żar swój, 
Ogrzawszy się, ucieszony, spojrzał ku sąsiadee. 

Cień p. Herminy przyknenął u stóp po- 
mnika i płakał. Biedna kobieta drżała od zimna 
i smutku.,. 

— Sąsiadko — przemówił duch męski, ze 
współczuciem — co tobie? 

— Zimno mi.. Ob, jak zimno.. Ja wiem, 
tu był wieniec śliczny, tu były lampiony drogie, 
ale ich nie ma, a gdy je zabrano, nie nie pozo- 
stało dla mnie.. Ani jedna łzy kropelka, ani 
jeden atom ciepła serdecznego... Oh, jak simno... 
la jak w życiu, które opuściłam przed kilku 
aty... 

= 
Śliczne wieńce | 


Z kwiatów naturalnych i sztucznych, z pa- 
piera i blachy, koliste i elipsowate, ze wstęgą i 

ez wstęgi — a wszystkie śliczne |... 

Dia kogo one? Odpowiadacie : dla nieboszczy- 
ków! Nieprawda: dla was samych, dla waszej 
próżności. 

Cieniom, które uczcić zamierzacie. obojętne 
są te cacka. Skala walutowa nie ma znaczenia 
za grobem... - 

Okruszyna uczuć, byle prawdziwych, mała 


łezka. byle szczerse wylana, cenniejszym dla 
nich darem... 


i Nieście wieńce, skoro stać was na to, ale 
nie sądźcie, że to wszystko. coście zanieść po- 
winni: zwiłżcie je bodaj kilku łez kroplami i 
włóżcie pomiędzy listki bodaj parę okruszyn 
uczucia. 


St. R ki. 
OSSOWSKA. a 


na naszym bruku duetu profesorskiego kulmina- 
cyjne punkty operetki. 

Nazwaliśmy duet profesorski popularnym 
gd.ż na każdem przedstawieniu publi:zność 
domaga się powtórzenia takowego. Biją brawa 
nawet nasi luminarze wiedzy... Co prawda wy- 
konanie duetu jest wyborne i gdyby jeszcze ; 
w nast-puiącej po nim scenie egzaminu. skre- i 
ślonej z wielkim humorem. artyści zechcieli się | 
porozumieć co do szybszego tempa gry. i nie- 
wyzyskiwania poszczególnych efektów kosztem 
całości. scena ta sprawiałaby wrażenie o wiele ' 


lepaze. 


Pojmuiemy aż nadto dobrze, że axtorka, czy 
aktor przedsta siaiący udały epizod komiczny 
silny ucztwają pokusę do wyzyskania tako” ego 
w sposób jak  najkorzystniejszy dla siebie. 
Należy jednak zawsze «wracać uwagę na povo- 
dzenie enss-mblu i poświęcić nieco — dla sztuki. 
Podobna ofiarność nikomu nie ub'iża. Przeciwnie, 
świadczy korzystnie o poczuciu miary u odnośne- 
go artysty czy też artystki. 

Wracając do wczorajszego przedstawienia, 
z uznaniem wyrazić się należy o akompaniamen- 
cie cyter, który użyty w orkiestrze we wła- 
ściwych ustępach użycza całości pewnego chara- 
kterystycznego kolorytu. 

Pomniejsze partje spoczywaiące w ręku pa- 
nów Kiczmana i Senowskiego, oraz pani Diny i 
panny Weigel przedstawiają się bardzo ko- 
rzystnie. 

W końcu jeszcze jedna uwaga. Akcja w 
drugim i trzecim akcie rozgrywa się na dworze 
biednego — być może — szwabskiego książątka, | 
które jednak z pewnością wolałoby się obyć bez | 
obiadu, niż bez rękawiczek. | 

Dlaczegoż więc niektóre panie i panowie 
(chór i soliści) stronią od używania tej części 
stroju która w obecnej? chłodnej porze jest bar- 
dzo wskazaną. 

Widok czerwonych rąk przypomina wpra- 
wdzie poczciwego Sanniisa z „Bankructwa,* ale 
estetycznym, doprawdy, nie jest. 
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Rada panstwa. 
Telegramy „Dziennika Polskiego." 


Wiedeń 1. listopada. W komisji budżetowej | 
przemawiał Kozłowski w sprawie budżetu * 
ministerstwa obrony krajowej. Mowca zaznaczył 
konieczność spoczynku niedzielnego w czasie 
ćwiczeń wojskowych; następnie zaś żądał wyna- 
grodzenia dla tych, którzy przy ćwiezeniach ule- 
gli zbyt natężającej służbi», jaka w obronie kra- 
jowej z reguły jest wymagana, 1 stali się nie- 
zdolni do zarobkowania. > 

Daiej ganił mowca rozdawanie dostaw woj- 
skowych bez licytacji, domagał się, by obywate 
le wiejscy mogli brać udział w dostawach i 

rzemawiał za zadośćuczynieaiem Życzeriom mą- 
łych przemysłowców. W końcu wyranił się mo- 


AMA 


AMEBŃRANE SKA CAŁ 20 wwa. 


i Telegramy Dzienaika Polskie 


| 
| 
' obdarzył go król wielkim krzyżem rumuńskiej | i radykalóych AtA 
| : 


-reatie 


wca pochlebnie o komeadancie lwowskiego kor- 
pusu, ks. Windischgraetzn, który s'ara się 
usunąć niewłaściwości tamtejszej izienuautury. 


j0. 


Wiedeń 1. listopada. Według dobrych fr- 
macyj rząd z całą stanowczością obejmie * Swój 
zarząd kolej północną i połndniową już w lecie 
roku 1892. 

Z początkiem nowego roku zajezie tx zmia- 
na w organizacji inżynierii, że podporzedkowana 
zostanie wprost szefowi jeneralnego sztabu. 

Od saclarynu pobierane będzie cło w wyso- 
kości 50 ct. za kiło. 

Buda-Paszt 1. listopada. Dziś odbędzie się 
w Tryeście pierwsze walne zebranie t z. Lega 
nazionale. Jestto to samo towarzystwo, które da- | 
wniej nazywało się Pro patria. 

Z powodu ogłoszonego awansu kapitana Mi- 
chała Uzelaca z kapitana II. na kapitana I. kla- 
sy — gotowała się lewica do interpelacji — tym- ! 
czasem pokazało się, że ów Michał Uzelac jest | 
innym, nie zaś tym, którego nazwisko stało się | 
głośnem z powodu wydarzeń w Riece. 


Berlin 1 listopada. Konferencja kolejowa 
w sprawie ułożenia ietniego planu jazdy w środ- 


IEC MY Y -  — 


| kowej Europie, odbędzie się w Ditsseldorfie dnia 


16. grudnia b. r. 
Pisma tutejsze przywiązują wiele wagi do 
konferencji króla Karola z Caprivim, po której 


gwiazdy. 

Rząd wniesie w parlamencie o kredyt 180- 
miljonowy na cele wojskowe. Kwota ta rozdzie- i 
lona ma być na ośm lat. i 

Köln. Ztg. wzywa rząd, ażeby ukazał dwóch | 
Alzatczyków, którzy brali udział w Peakddcieśj 
w Bussany, na którym Ferry i Braigne wypo- | 
wiedzieli mowy odwetowe. | 

Berlin 1. listopada. Schwytanego mordercę , 
Wetzela zamknięto w Szpandawie. Krążą po- | 
głoski, że wczoraj w nocy otruł się w swo- i 


Münch. Allg. Ztg., organ lewicy niemieckiej 
w korespondencji z Wiednia zaprzecza także, 
jakoby lewica była przeciw ministrowi handlu. 
Wobec niego i wobec Gautscha lewica ; 


| 
l 
' od dawna ma obowiązki wdzięczności. | 
' Natomiast pragnie lewica, ' 


ażeby z gabinetu 
ustąpili Prażak i Falkenheyn, robiąc 
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POLSKI z dnia 2 Listopada 1891 r. 


miejsce dla Niemców z obozu pana! 
Plenera. 


Pismo to uderza dalej na Koło polskie, a 


+ przedewszystkiem na Bilińskiego za jego ener- 


giczne zachowanie się w sprawie decentralizacji 
i zapowiada, że niebawem zajdą fakty, 
które wykażą zbliżenie się rządu do 
lewicy. Rząd sam już czuje, że po 


(trzeba mu lewicy przeciw Polakom. 


Berlin 1. listopada. W myśl orędzia cesar- 
skiego, policja z niezwykłą energją wzięła się do 


, utrzymujących domy publiczne. Aresztowano ich : 


w ciągu 2 dni około 150 Ze swej strony ci 
założyli stowarzyszenie celem ' 
obrony swego interesu (!!). 


Wrocław 1 listopada. Heidsieck, wrocławski 


( nauczyciel głuchoniemych, wystąpił, jak wiado- | 


mo, publicznie z zarzutem, że z głuchoniemymi 
obchodzą się w zakładach po barbarzyńsku 
Rząd zaprzeczył temu — tymczasem H. wystę- i 
puje znów z twierdzeniem. że ma w ręku dowo: 
dy barbarzyńskiego tego postępowania. , 


Gdańsk 1. listopada. Car z swem otoczeniem 
wysiadłszy w przystani, udał się natychmiast do 
pociągu dworskiego i odjechał w kierunku 
Diirdchan. 

Paryż 1. listopada. Dochodzenia w sprawie : 
wypadku na dworcu kolei zachodniej, gdzie prze- 


| cięto sygnały, ażeby wywołać zderzenie dwóch 


pociągów pospiesznych — wykazało, że jestto | 
znów jedna z powtarzających się od czasu spra- i 


Dziś odbędzie się w Breście bankiet na cześć | 
„mużyków" foty rosyjskiej, których przyjmują j 
tu z niesłychanym zapałem na każdym kroku. 
mieszne wrażenie robią trójkolory francuskie 
obok flag rosyjskich. 
| 

| 


Londyn 1. listopada. Naczelnik międzynaro- 
dowego Towarzystwa dla wprowadzenia między- 
narodowych sądów rozjemczych, Hodgson Prott, 
pisze w Echo, że usunięcie kwestji Alzacji i Lo- 
taryngji z obrad kongresu pokojowego jest non- 


ali | sensem. Żąda on stworzenia z Alzacji i Lotaryn- 


gji niezawisłego państwa. ściśle neutral- 
nego, zburzenia fortece w Metzu i Strassburgu. 


Rzym 1. listopada. O zaburzeniach w Ville 
San Michele donoszą bliższe szczegóły. I tam, 
jak w całej Romanji, były zacięte walki pomię- 
dzy republikanami a socjalistami. Ażeby temu 
koniec położyć, postanowiono urządzić bankiet, 


ję, 


| dziu ces. Wilhelma 
' niemoralności. 


Towarzystwo tkaczów 


un Gia ITT PPS 0a 


|| OOTA ER ATENA JĄ 


wśród którego jednak wybuchły nieporozumie- 
nia, zakończone krwawą walką. Trzech ludzi 
zginęło, ośmiu jest ciężko rannych, dwóch umie- 
rających, a 60 lekko ranionych. Żandarmerja 
aresztowała 17 winnych — jnni schronili się na 
terytorjum rzeczypospolitej San Marino. Pisma 
obawiają się, że na tem nie koniec i rozpocznie 
się znów wendetta. 

Pisma tutejsze z uwielbieniem piszą o orę- 
w sprawie powstrzymania 


Rzym 1. listopada. Najbliższy konsystorz od 
będzie się z początkiem grudnia. Do tego czasu 
sprawa obsadzenia arcybiskupstwa poznańsko- 
gnieznieńskiego ma być załatwioną. 

Petersburg 1. listopada. Car ma udać się 
wprost na Krym, gdzie stanie 4. listopada. Do 
Petersburga ma car powrócić 8. grudnia, w tym 
teź dopiero czasie ma powrócić Gers. 

Sofja 1. listopada. Ajencja bałkańska za- 


. przecza stanowczo, jakoby Plewna lub Nikopolis 


miały być fortyfikowane. 


NADESŁANE. 


M JONASZ 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, uliza Jagiellońska l. 3, 
kupuje i 
po najdvkładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowizji. 
„Główna reprezentacja dla Galicji 


i najwiekszego i najbogatszego w Świecie 
; Towarzystwa ubezpieczeń na 


M ntnal.* — Rok założenia 1842*. 
Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej. 
kolwiek fotegratji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny 


M. GOLDBERGA 
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 1756 
Nowość: Efextowne fotografje na białem szkle matowem. 


ilustrow. czasopisma humorystycznego 


siets 


| wyszedł już z pod prasy — i jest do nabycia w Admini- 


stracji „Dziennika Polskiego“ (plac Marjacki 

l. 6), w „Biurze dzienników“, w trafikach 
i księgarniach. 

Prenumerata kwartalna we Lwowie 


wynosi 1 złr., na prowincji 1 złr. 20 ct. Cena 
EZTEMPAGTEA 29 ci. Ta 4 4 


sprzedaje wszystkia efekta i monety ` 


2 


i 


— AMA 


życie „The | 


R. Ditmara nafta bezpieczeństwa 


najpewniejszy materjał do oświetlania 
zwana (R. Ditmars Sicherheits Petroleum) 


mamasa atean e S = 


Polica prezydenta najwyższego trybunału 
zjednoczonych stanów północnej Ameryki 


„W H E M UTUA L“ 


największe i najbogatsze Towarzystwo 
ubezpieczeń na życie 


Fundusz gwarancyjny 367°), miljonów_gułdenów 


p Przykład nr. 2. Polica 83205 (Stanley-Mathews) 
H wystawiona 1868 w 44 roku życia na 42,500 Marek, 
El wypłacona 1889 kwotą 04.876 Marek. Suma 
> wpłaconych na to premij 26.855.24 Marek. 
Suma wypłacona przy tej policy reprezentowała 

proceni i procenta od procentów włożonej premji po 

/ą Jo i „Mutual“ zabezpieczała prócz tego przez bi 
jj lat całe wzrastające podwyższenie na 
1 wypadek śmierci. 
Żadna policz tontimowa -- której re- 
‘4 zultat przez inne amerykańskie Towarzystwa ogłaszany 
bywa I dla tego wykłuczoną jest strata wszy- 
| stkich premij w razie niepłacenia. 
Jeneralna dyrekcja dla Austrji we Wiednin I., 
; Lobkowitzpiatz 1 
g Jeneralna reprezentae ja dla Galicji; 


M. JON ASZ 


f dom bankowy i kantor wymiany we 
Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3. 


za = A a 
__TEATR HR. SKARBKA. 


Dziś 


Przedstawienie składane, 


Marsz żałobny 


Chopina, odegra pełna orkiestra. 


DZIADY 


dzieło muzyczne Stanisława Moniuszki, słowa 
dama Mickiewicza. 
III, 
Wieniec polski 
F. Słomkowskiego, odekra orkiestra teatru 
lwowskiego. 
Zakończy : 


Lituania 


Obrazy z aa osób według Artura Grottgera, 
ładu Tadeusza Skalskiego. 
1) Puszcza. 2) Znak. 3) Przysięga. 4) Bój. 
5) Duch. 6) Widzenie. 
Przy odsłonie obrazów odegra okriestra „Elegię* 
Kurpińskiego. 


Jutro po raz dziewiąty: „Ptasznik z Tyrolu“, 
operetka w 3. SEBA Kaa i Helda z muzyką 
Zellera. 


traliopjską sałonową i cospodarska nafto 


najlepszy przetwór 
poleca po najtańszych cenach 


i. DUTMAR 


Lwów, plac Marjacki 1. 9. 


Telefon Nr. 226. 
Przy większym odbiorze stosowny rabat. 
Od 1. Listopada ceny znacznie Zniżone. 


1885 
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poszukuie mie'sca Zai=7. Erstatt e adre- 
sować: (u. 22 voste restante © lyni. 


| -arika stałą biarową ua di 

młody człowiek, posiadający dcbre 
referencje osb znanych. W' maga się 
gruntownej znaj mości języko:w polskiego, 
niemieck ego oraz łudnezo charakteru 
pisma. Wiadomość ul. Żółkiewska 1. 54, 
I. piętro od frontu 

mwernani .a, “ieuk», z iobregi 
domu, z konwersacją fran uski, WY- 


borna pian stka z ukoń zonem konser- 
watorjum  wiedsński»m z naje szemi 
świadectwa ni poszuknie pus:dy  Iufor 


macja poi ad esem: Wn» Michniewska 
w Dąbrowie pod Tarnowem. 


"SEE ra AEE 


Ii Dla amatorów fotografów !! 


Maszyny fotograficzne, papiery, chem 
po cenach fabrycznych — 


pra DRE 


Kurkowa 25, iwa pokoje z knehnią. 

mm m. mr 
8 lub 4 pokoje, kucenia, 8 izarcl+. —| 
Długcesza 2:. 


P £ EEE TTEA 
Keresiondenoja prywatni 

B. C. Dlaczego takie 
weoi? ey nia ma zasługi nawet na 
dow kilka o socie? Dziś rosa*i=a jedneji 


zawięta 


z najmilezych chail. Pośwęcić wepo- 
mnień kilki im, muie, Warszawie, a w dnuiu| 
uma łyca  werzyć, 46 są rzesey nie- 


Smierteln c. Czy nie ma nadziei widzenia 
się ? 879, 


0 | 


ikalia z przepisami użycia 
poleca : 


m |-| SĘ 


jest do Spr 


Łaskawe Zg”0SZeua 
do Adwinistracji 
skicyo. 


NAJMODNIEJSZE 


HABIGA 


KRAW ATY 


i najtaniej 


D. PIELKG* JEGO 


o niemiecku | 
D> ennska 


TIERA] zda) | 
j CYLINDRY 


REKAWICZKI 


4 w najwiekszym wyborze 
1691 b 


we Lwowie, plac Llarjacki 3. 


MAURYCY BOSKOWITZ, optyk- 


Wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety 


kupuje i sprzedaje 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW, sklepy własne 


KRAKOW, Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE Rynek l. 2. 


Wydswca Józef Juaskownieki. 


ulica Kopernika l. 8; ulica Ba'ieka l. 11. 


= 


(srywiedrzainy za redakcję Adar Krajewski. 


Przyjemny, i a 
w Antwerpji na wystawie wszechświatowej. % 


wyszczególnioną. 
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Pol 
1731 


zj 


M. K 


He RIĘKKE WZ IE 
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Kantor KITZ 


wymiany 
2 maa By 7 płk AC wc 


WODA LWOWSKA. 


— 


Cena flakonu mniejszego 


"apier z fabryki Gzerlańskiej. 


Eni 


DOM BANKOWY i KANTOR WYKIANI 


LARF 


we Lwawie 


przy ulicy Hetmańskiej pod liczb 5, 
kupujo i sprzedunja 


A wszelkie papiery wartościowe ! monety 


po kursie dziennym bez doliezsuia prowizji. 
Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej t berlińskiej. 
Wszelkie papiery wartościowe wylosowana, tudzież płatne 
kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. 
Zlecenia z prowincji uskuteezniają się odwrotną pocztą. 
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Od 50 lst istniejąca firma : 


JAN WALLACH i SYN 
Lwów, Rynek I, 33, 
najdawniejszy 
magazyn. sukna 
| towarów wełnianych 
poleca : 
sukna na burki i bundy 
tak zwany Loden 


krajowy (galicyjski) po bardzo 
kn" cenach, ą 


x a 4 
MOBOBLOJABDCGOGGOGLOCOGE | fanati 


= E = ry z * PAZ A a an, 


aliki |. 


ARP ea. " 
TEE Es meam sera r air dim a AE 77 a 
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1 STOFF, 


delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, że 
ostała publicznie prokłamowaną 
80 ct., większego 1 zł. 59 ct. 


LWÓW. Plae 


aa M -am 


CEZARIN 
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Pw 


Zlecenia z prowincji usSkutecznia 
me się odwrotną poczi% bez doli- 
czenia prowizji- 


| 


= a aa >= 
| i m 


niezawodny środek na wygu- 
bienie nagnioików. 


Pudełko 40 et. 2 


7 Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera- 


